
ANTENA LITERACKA
c  z  - w  ipe ;c

A dres  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C J I :  Kraków, ulica G ro d zk a  L. 63, II, piętro.

SUTERYNY.
Codzień przed kwadrałowemi szybami brudnych

okien
Setki nóg bije w cementowe p łyty  krok za kro­

kiem

Wieczny mrok zalega po katach przypadłych su-
teryn —

Czasem z drugiego chodnika słońcem błysną la
kiery

Zima w nocnych godzinach zawala nam okna
śniegiem —

Burze wodą sączą się z  rynsztoków, zułanych po
brzegi

Smrodem lochów i kurzem ulic oddychają p łu­
ca —

Gruźlica żre, trawi i krew się ustami rzuca

Głód nas przewraca na wilgocią przegniłe tap­
czany

Codziennie łakniemy chleba — głodem jesteśmy
pijani

Wołamy o słońce! niechaj snopem światła za­
świeci

1 Jęczy ultrafioletem nasze rachityczne dzieci

Powietrze z pól niech wtargnie i chore uzdrowi
płuca

A  głód niech nie szai pie wnętrzności i myśli nie
zakłuca

Wołamy z cuchnących suteryn, wtłoczonych do
ziemi:

— Bracia z Monte Carlo, z Riuier i z  Krynic,
my zyć chcemy!

SMUTEK.
Na zawsze będziemy z sobą,
Ze mną pozostaniesz 
1 ze mną zejdziesz do grobu,
Smutku, powitany łkaniem.

Mieczysław Wojfaszewski.

Zygmunt Leśnodorski.

SZPITAL.
Dwa rzędy łóżek białych, jak oblicze lęku, — 
Na kaidem  — patrząc w sufit z pod przymknię­

tych powiek,
Zapadły w cichy bezwład, jak w poduszkę mię-

ką,
Lezy król tego świata — dumny wtaaca: Czło­

wiek!
Jak strzęp wyblakły królewskich szkarłatów  
Zrzucony z wyżyn tronu na brudne śmietnisko, 
Wskroś przeszyty tragedją rozdeptanych kwia­

tów,
Jasne kwitnięć godziny do serca przyciska.

Jak zmora dusi w gardle lekarstw zapach ostry. 
Bot gorącym ołowiem ciąży na powiekach.
- uk widma śmierci krążą w ciszy białe siostry, 
Czas powoli się wlecze, jak stary kaleka

Czasem łzami opłyną blade twarze godzin... 
Ktoś z łkaniem czyta słowa ostatniego listu... 
Ostatni raz dla niego dziś słonce zachodzi.
A  na krzyżu rozpięty płacze smutny Chrystus.

Bolesne się westchnienie z krzyża w ciszę niesie 
Okropna w swej pokorze cicha rozpacz krzyczy:  
O Ojcze, co w radosnych panujesz niebiesiech, 
Jeśli można 10  oddal ten kielich goryczy!

Stanisław Kaszycki.

Attalemja litoiury i monopol ulcracki.
Odbyty w Poznaniu Zjazd literatów z całej 

Polski, to zjawisko dowodzące dużej żywotno­
ści ruchu literackiego w Polsce, Na forum obrad 
Zjazdu wysunięto znowu tylokrotnie dyskuto­
waną sprawę Akadem ji literatury, względnie 
Izby literackiej, jak chce Karol Irzykowski. P a ­
miętamy w.eloszpaltowe polemiki na łamach 
,, Wiadomości Literackich z przed kilku lat, 
pamiętamy sążniste artykuły, zamieszczane 
w stołecznej prowincjonalnej prasie, wysuwa­
jące niezbite argumenta pro i contra w sprawie 
Akademji,

Bezcelowem byłoDy wyciągać i przewracać 
jeszcze raz, tylokrotnie dyskutowane już kwe­
st je, Biorąc rzecz praktycznie, jasnem jest chy­
ba, że sprawa Akadem ji literatury polskiej nie 
może być w tej chwili aktualną, choćby ze wzglę­
du na kwest je czysto finansowe, Akadem ja kosz­
towałaby Państwo — wcale znaczną pozycję 
w budżecie

Przy zawiązywaniu się tego rodzaju insty- 
tycji, jak A kadem ja lub Izba literacka, do której 
wejść m ają najwybitniejsi, najbardziej zasłuże­
ni przedstawiciele literatury, nasuwa się zasa­
dnicze pytanie, którzy to Lreraci są najw ybit­
niejszymi i najbardziej zasłużonymi; dlaczego 
właśnie ci, a nie tamci? Biorąc rzecz z punktu 
widzenia bezwzględnej sprawiedliwości, niesły 
chanie trudno jest przeprowadzić jakiś system 
oceny przy wartościowaniu poszczególnych ta ­
lentów. Można powiedzieć n. p., że dany literat 
jest genjuszem, a inny idjotą i grafomanem, ale, 
jeśli do Izby o czterdziestu fotelach kandydować 
będzie stu genjuszów, trudno zaiste będzie okre­
ślić który z tych genjuszów jest trochę bardziej 
genjalny od drugiego, który mniej, któremu 
pierwsze miejsce przed drugim sprawiedliwie 
się należy, Prawdziwe zaś dopiero komplikacje 
wvnikną, jeżeli dc tego momentu czysto objek- 
tywnego wartościowania, dołączy się nieodłączne 
przy tego rodzaju sprawach zjawisko różnych 
zewnętrznych wpływów, osobistych ambicyj, 
sympatyj i antym patyj, względów partyjnych, 
politycznych, urzędowych protekcyj, zawiści, za ­
zdrości, intryg, podkopywania wzajemnych 
wpływów itd itd. — Wiemy, jak ogromną falę 
peanów, hymnów uwielbienia oraz protestów 
i krytyk wywołuje wręczenie każdej lokalnej na­
grody literackiej indywidualnej jednostce. Mo­
żna sobie wyobrazić, co dopiero działoby się przy 
obsadzaniu miejsc w Akademji literatury. W zo­
rem tutaj ma być A.kademja francuska. Roz­
ważmy sobie przy tej okazji fakt, że w gronie 
„nieśmiertelnych11, znajduje się bardzo wiele 
miernot, które nietylko nie zasługują na nie­
śmiertelność, lecz nawet na zajmowanie się ni­
mi i pisanie o nich. W ielu natom iast wybitnych 
i popularnych francuskich poetów i literatów nie 
było i nie r ędzie nigdy członkami Akademji, co 
może zresztą jest rzeczą korzystną dla ich ta ­
lentów, gdyż fotel w Akadem ji sprzyja często­
kroć kultów, wygodnego kw etyzm u i spokojne­
go spoczynku na laurach wśród dymu kadzideł 
i niebotycznego wyobrażenia o swej własnej 
wielkości, W podobny sposób, w minjaturze, 
przedstaw iają się kwestje związane z życiem li- 
terackiem na terenie prowincjonalnym, w sto­
sunkach między autorami, z których nikt p ra ­
wie — nit będzie nigdy członkiem Akademji, 
jeżeliby taka w Polsce powstała. — Wszędzie, 
gdzie tylko zarysowuje się wyraziściej życie li­
terackie, prawie zawsze dsje  się zauważyć dąż­
ność do tworzenia pewnych ugrupowań i kote- 
ryj, opartych na kulcie wzajemnej adoracji 
i przeświadczeniu o ważności swe własnej mi­
sji. I podobnie, jak istnieje monopol wyrobu za­
pałek, spizedawania gazet na ulicy, lub odno­
szenia pakunków z dworca na miasto, tak też 
częstokroć zarysowuje się zjawisko monopolu 
literackiego. Jeżeli ktoś — czyj ewentualny 
talent, zdolności i możności, nie jest usankcjo 
nowany przez jakąś klikę ludzi, którzy uważają

eksploatowanie swych zdolności literackich za 
wyłączne prawo, — odważy się wystąpić z two­
rami własnej indywidualności, narazić się musi 
na surową naganę, jako że występuje bez peł­
nomocnego upoważnienia sfer pseudokompetent- 
nych. W wyjątkowym jedynie wypadku, szcze­
gólnej życzliwości owych wpływowych czynni­
ków, może spotkać go protekcyjne klepanie po 
ramieniu, z optymistyczną uwagą, że może jesz­
cze coś z niego będzie.

Systemy powyższe są równie głupie, śmie­
szne, niemiłe, jak szkodliwe. I tu taj, podobnie 
jak w sferze zagadnień związanych z Akadem ją 
literatury, niesłychanie trudno jest przeprow a­
dzić jakikolwiek system wartościowania i po­
działu na klasy. Prawdziwy talent nie polega na 
wrzaskliwości, popularności, zarozumiałości, au ­
toreklamie, lecz na bezwzględnej — prawdzie.

Je szcze  o „N ie s p u d iia n c e " Rostworowsuieiro
Zarzucano oddawna Rostworowskiemu, że 

„jest więcej poetą, niż dram aturgiem 1', że roz- 
lewność liryczna zabija w jegc sztukach praw ­
dziwy dramat, że to wszystko — to tylko „mi- 
styczno-symboliczny tea tr wielkich haseł11... 
Lecz prawie wszyscy, nawet przeciwnicy, uzna­
li, że „ostatni jego utwór jest — pierwszym."

Ludzie teatru sygnalizują nowe prądy: „na­
wrót do praw dy życia, do mocnego dram atu rea ­
listycznego. Zdobywa on w tej chwili (pisze „rz 
w I. K. C.) pierwsze sceny europejskie w sposób 
wspaniały, spychając w przepaść zapomnienia 
dram at symboliczny, a ograniczając do właści­
wych rozmiarów powodzenie farsy Przyszłość 
jest przed nim i jego w teatrze zwycięstwo11.

Nie miejsce tu na ewentualną polemikę z po- 
wyższemi sądami. Stw ierdzić''tylko jeszcze raz 
należy, że dał Rostworowski najkapitalm ejszy 
we współczesnej lueraturze, nie tylko polskiej, 
dram at realistyczny.

Znaleźli s.ę tacy, co twierdzili, że d ra ­
mat to „niesmaczny „wysoce nieetyczny", „nie­
estetyczny11, „prozaiczny", że dość czytamy 
o różnych zbrodniach w gazetach, że to — kry 
minął. Oburzano się na autora za użycie dosad­
nego chłopskiego słowa.

I tu mówili ci którzy wyławia ją codziennie 
ze szpalt brukowych dzienników najohydniejsze 
zbrodnie, tygodniami rozpraw iają o odgryzieniu 
języka przez zawied; loną kochankę, la ta ją  na 
sensacyjne rozprawy sądowe, spędzają „boski 
wieczór w teatrze, na „prawdziwej uczcie du­
chowej", kiedy na scenie przez trzy akty akcja 
ozgrywa się na łożu francuskiem i wchodzą ty ­

py homoseksualistów, rozprawiające stylem bo­
haterów Nowaczyńskiego („W ojna wojnie") lub 
M agdaleny Samozwaniec („Malowana żona")...

Z tymi nikt nigdy liczyć się nie będzie i od ­
powie im tylko wzruszeniem ramion.

Znaleźli się też i tacy, co twierdzili, że d ra ­
m at to papierowy, że ozył jedynie na scenie dzię­
ki dobrej grze zespołu i imponującej kreacji So­
snowskiego, nie Leząc się z tern, że z bladej roli 
trudno nawet najlepszem u artyście stworzyć a r ­
cydzieło.

I właśnie na tern polega mistrzostwo autora, 
świetnego znawcy teatru  i jego wymagań, że dał 
aktorowi możność „wygrywania" pauz, niedomó­
wień. Świeżo wyszła „Niespodzianka" drukiem. 
Przeczytajcie, a przeaonacie się, że tam każdy 
ruch, każdy gest, każde spojrzenie, modulacja 
głosu, cała gra mimiczna aktora została przez 
autora obmyślana, oryginalnie, i wspaniale wy­
konawcy podsunięta.

Scena w karczmie: „Ojciec (postać pa 
trząca z podełba, ponura, tępa, drewniana) pod­
szedł do stołu i usiadł zwrócony plecami do pa- 
robczaków. Ale grobowa cisza na scenie zaczyna 
działać. Niepokój zamienia się w przerażenie.
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Dolna szczęka opada — ręce zaczynają drżeć. 
Trzeba koniecznie zobaczyć, co oni tam robią! 
Trzeba się powoli, ze złodziejską ostrożnością 
odwrocie. Źle! — Abramek, który me m u ł cza­
su oddalić się od parobczaków, stoi z głową na 
bakier — wykrzywia się, jakby go słońce razi 
ło — nerwowemi palcami skubie brodę i, chociaż 
przym knął ,edno oko, wkręca aż do wnętrza, 
dwa ślepia, jak dwa stalowe świderki! —Brrr! -— 
A parobczaki? — Nie lep ie j1 Ręce w kiesze­
niach — bazyliszkowe spojrzenia — jakieś p a ­
skudne, wrogie uśmiechy — coś wiedzą! Czegoś 
się domyślają! — Lepiej zakończyć badania, p a ­
trzeć na stół, przy którym się siedzi, i byte co po­
wiedzieć! Ale co?! — Aha! — : „CYSTOM
Z KROPLAM I — , Ponowne, tym razem błyska­
wiczne badanie. Parobczaki mrugnęli na siebie 
porozumiewawczo. Abramek widocznie nie sły ­
szał. — Nagły strach przepędza ojcowe ręce 
przez wszystkie kieszenie. Tępa konsternacja,
na stronie- — „PSIO KREW, ZABACYLEM 
SE PIN IO N D ZE' — itd.., itd...

Trzeba być artystą  z Boże łaski; a nie za­
wodowym rzemieślnikiem - aktorem, by w te 
otnaśnienia wczuć się i przekuć ie na odpowied 
mą maskę; — tak, jak pisarzem dramatycznym, 
artystą  z Bożej łaski, jest autor tych poematów- 
wskazówek.

Zarzucono też Rostworowskiemu nieumie­
jętne używanie g wary i wyrażeń literacŁ ich, 
fałszywie brzmiących w ustach chłopa... —
A „Klątwa '? — Wesel e"? — „Chłopi1 i* —• 
sztuki Zegadłowicza? —powieści Kossak-Szczu- 
ckisj'' — i cały, cały szereg mnych pisarzy, te ­
maty z życia ludu czerpiących (Jeden tylko wy- ę 
'ą tek : Tetm ajer!) Ta usterka dram atu Rostwo­
rowskiego jest mało istotna 1 najzupełniej u sp ra­
wiedliwiona!

W yszuk'wanie takich usterek, rozdymanie 
ich do wielkość olbrzymich błędów i obniżanie 
wartości dzieła nacechowane jest specialną zło­
śliwością i chęcią przysłonienia praw dy

Ale także z chęcią przysłonienia prawdy, pi­
sany jest artykuł Nowaczyriskiego („Wiad. Li­
ter. Nr. 11), nacechowany też specjalną złośli­
wością, lecz już oczywiście godzącą w kogoś in­
nego. W mawia się w nim RostworowskiemufSże 
nie chodziło mu o sam dram at psychologiczny, 
ale o groźne memento, że „po dziesięciu latach 
niepodległości nadal taka nędza, mimo złotego 
Paktolu doW ów z Hameryki"... Dramatem tym 
wołać ma — w myśl życzeń Nowaczyńskiego — 
autor. „Nie dawajcie się zbyt łatwo fascynować 
urokowi dolara! Oto do rnkich zbrodni może chuć 
dolara doprowadzić indywiduum — i collecti- 
vum Czy suma szczęścia, spokoju i uczc:wości 
ogólnej byłaby w Polsce wzrosła, gdyby państwo 
było dostało w ręce drugą pożyczkę am erykań­
ską?1'... itd.

Słusznie jednak zauważa Nowaczyński, że 
te jego rozmyślania i twierdzenia będą „dla sa­
mego autora... niespodzianka", że „mu się to 
me marzyło, ni śniło”... Więc pocóż wmawiać au ­
torowi pomysły i idee, które mu nawet przez 
myśl nie przeszły, pocóż wypaczać jego zamiary 

i  zatajać praw dę?
L. R.

Z  TATR
Jest w Tatrach jasne jezioro,
Śród granitowych stu koron,
Jak  stół z marmuru carraragM 
Wtłoczony w kamienny barak.
Przy nim, choć ściany izbicy 
W oślizgły niosą się wiszar,
Z dumą w szkarłatne jfźrenicy  
Ucztuje niebios padyszach.
Słońce ma chiński parasol. '
Zasława świeci szeroko — 
Przedziwną mieni się krasą, 
Przedziwnych kształtów rococo — 
Na tafli złotej i cichej,
Na jasnym stołu robronie,
Tu, fala śnieżnym kielichem,
Tu, żółtym serwisem płonie.
Jawią się barwne półmiski,
Puhary, kruże i dzbany  —
I  król przestrzeni niebieskiej 
Cud iści w światłach różanych. 
Ucztuje godnie i długo ■—
I  kończy złotą biesiadę —
/  już wieczorną szaruga 
Po niebie idzie wybładłem.
A  na jeziora zaś płycie,
Skrytego w skalnym namiocie, 
Srebrzysty skąpiec i satyr,
Przelicza księżyc dukaty.

W.' Hlouszek.

Maj pod Sochaczewem w r. 1915.
Dzień dziś tak wyjątkowo pachnie, jak ziemia

przed siewem
w wiosenne rano — tam — u nas, nad Wołgą,

czy Oką —
Pozdrawia cię, dniu, ostatkiem tchu w płacach

dyszących głęboko 
jedenaście tysięcy Rosjan pod Sochaczewem.

Coś się dzis stało z powietrzem nad okopamiu 
wiatr z  transzy pruskich pociąga dechem zatę­

chłych studni...
duszno! — Czasem... tak łubin dławi... słoń­

cem przygrzany w południe, 
już... tchu złapać nie można — Chryste! Zm i­

łuj się nad nami! -—

Zasyp nas kuł ulewą — błagamy o śmierć
lekką,{

piłami bagnetów tnij nas — sosny bratniego
boru!

Tylko nam nie każ wdechać chloru,
Wrogu! — bracie!... — Człowieku!...

Podnieście nas na tarczach przed oczy Europy,
Ameryki, A z j i  — 

niech spojrzą w twarz umęczonego człowieka... 
Pozdrawiamy Cię, Ludzkości — Dwudziesty

Wieku,
M y  — jedenaście tysięcy zabitych gazem!

Kazimierz Skowroński.

Wspótczesn ość.
Wołasz nas zgiełkiem obłąkanych dróg, 
ogarniasz rytmem oszalałym. —
W  dzieciństwie nocą nam się tłukł  
za oknem ranek twój od dymów bit ły.
Bez tchu nas ciska gorączkowy pęd, 
brutalną pięścią bijąc w oczy!
I tylko głód miłości tłoczy
i tylko kopie nas ulica
i krew wysysa z żył.
gdy po wsiach w falach gra pszenica,
a nad nią wiatr unosi pył.
Lecz gdy na ścieżkach salwami wystrzela  
zielona gorycz i ból obłąkany 
to niestrudzeni, chuć nas żar spopiela 
idziemy armją w rozwalone bramy 
i nowe czasy krzeszem oskardami 
znużeni — sami...
Bo na tych drogach, co szumią dalekie, 
chcemy się spotkać z bogiem i Człowiekiem.

. Teofil Kowalczyk.

Artysta — filozof.
T o c z ą c e  s ię  o d  p a r a  lygo jh ii  p o l e m ik i  i r o z w a ż a n i a ,  

k t ó r y c h  l e n i a ł e m  -Jfest- w y s t a w a  yprąc, s z u l .u b .k i rg o ,  dój- 
w o d z ą  n a j t o j ń e j  j a k  m a ł o  u z a s a d n i o n y m  b y l H m )  a r ty s ty
0 K ry ty k a c h  i u z n a n y c h  m i s l r z a u h  d łu t a  i pc^idzla , 'w y ­
p o w ie d z ia n y  w  Kłosnej l i l tp ic e  w  d n i u  y e n i i sa ż i t .  Ury - 
lyey  i / e s t e c i ’,- z a ró w n o ;  ei, k t ó r z y  p o d d a  li rzaozó.w.j. j k r y ­
tyce  tw ó r c z o ś ć  Szukał,s tSiegó,  j a k  i <ij, któiHty z ' e n t u z j a z ­
m e m  j i r z y z n a l i  l iu U g fe n ja ln y  t a l e n t  i n i e o g r a n i c z o n e  m o ­
ż l iw o śc i  w y d a l i  sohi«t ś w i a d e c t w o  j l u d z i ' t ?  k u l t u ­
rze  a r t y s t y c z n e j ,  o s z e i j ą J B H  z a i n t o r e s o w a n ia c h  w  s t o ­
s u n k u  ćlo e w e n e m e n tó w  ż y c ia  a r ty s ty c z n e g o ,  l i o , 1, żej w y ­
s t a w a  .Nz u k„  I sk to g a  s tu ta  sit; e w e n e m e n te m  w  ż y c iu  arjyf* 
s ty e z l ie m  K r a k o w a  to  z d a j e  sto, n i e  u l e g a ć , d y s k u s j i .  .Sta- 
io  sfę to n ie z a le ż n ie  od .a-eklariiyii j a k ą  j e j  Iwpppsi u r z ą ­
d z a  n ięza leżu iO T od  je g o  ' i d ć r p r e t a c j i .  D z ie ła  S z u k a l s k ie -  
go  s a m e  p r ż e i  sic; p r z y k u w a j ą  d o  , Śićbto w z r o k  stime 
p r z ®  si,ę z m u s z a j ą  n i e k i e d y  Ayjtrosl b r u l a h i e m i  d e k l a ­
m i dtl z w r ó c e n i a  n a  s ie b ie  u w a g i ,  n a r z u c a j ! )  s ię  ńśfi&yru 
z m y s ło m  s w o im  o g r o m e m ,  s w o im  ly lan iez i iy i i i  z a k r o j e m .  
P o l e m i k a  n a  l e m a t  tycli  (Izfeł i ich  a u t o r a  z a d n i* ,  j a k
1 j n a d m i e n i ł e m ,  zćfe ł jydów any  k ł a m  t w ie r d z e n iu  S z u k a ł

j a k o b y  k r y t y k a  k i e r o w a ł a  SM  w  sw O ięh  s ą d a c h  
n iew.żrt tśżoiu-in i  kt ti i-onami, j a k o b y  s z u k a ł a  W d z i e ł a c h  

ikz tuk ifhya r to śc i '  o b j e k ł y w n y c h  i ńfi  n i c h  1 len  s‘ąrl o p ie r a ł a .  
K r y t y k a  o k a z a ł a  s ię  w  i n t e r p r e t o w a n i u  lwtirczQŚ«:i Szat- 
k a l s k i e g o  z d e c y d o w a n i e  s u b i e k t y w n i ^  co w ię c e j ,  
je ś l i  c h o d z i  o w y s z u k i w a n i e  w a r i  o śc i  a r l y j f y r s s n y r h  
w d z ie ł a c h  lego n r ly s ly .

Co  m n i e  p r z e d e w s z y s t k i e n i  u d e r z y ł o  n a  w s tę p ie ,  lo 
o g r o m n a  r ó im ń t td iA j ś ć  ś r o d k ó w  j alc jem i a r c y s l a  d ą ż y  'd o  
n.siągóYięCia e f e k tu .  -Igst o n a  d l a ń  n a j l e p s z y m  p u k l e r z e m  
p r z e d  z a r z u le in  z m a n i e r o w a n i a ,  (y jh^o łu je  j e d n a k  w ru ż e ń ie  
c h a o s u .  W y d a j e  się , ż e ' a r t y s t a  jes l  w  r o z tp r c e  d u c h o w e j ,  
ż ę .d u c l i  j e g o  je s l  jeizcźfc c ią g l e  t e r e n e m  w a l k  .W ew nę trz ­
n y c h  i iż e ę je s z e z e  »n,ie p r ę d k o  z n a jd z i e  I łu ję ,  k t ó r e j  da  
i.wjynffz w  u j e d n o s t a j n i o n e j -  fo rm ie*  s w o je j  IwóręzośtłiU Bye 
m o ż e  le jn e j  ,je's'J n a w e t ,  że  l a k a  k ryś tn l iząG j i i  i / . ryw noW a 
ż e n ie  jeszc/Jte m e  n a s tą p i łę t '  gdyż* 1°  I fógnc lw o  p o m y s łó w  
i ś r o d k ó w  ic h  r e a l i z a c j i  je s l  w ł a ś n i e '  p łó d tu n  l # h  w a l k  
przKrż-yćwduchowych. /. c h a o s u  -1'tjgo w y ł n n i a j ą . s i ę  d w a  
z u p e ł n i e  r ó ż n e  o ld icz ’a Far łys ly ,  a r a c z e j  d .w la d iu ih y  Iwftiń 
eze, r ó ż n e  z u p e ł n i e j  a  p o k r e w n e  (y łk o  n i c z a p i ń f c / ę i i y o i  
l a le n le m .  t f e d e n  z n i c l r  to g łę b o k i  i n y ś l i ć i l  d r u g i  to jie- 

•łen r t iż m a c l iu  i u c z u c iu  *vośri ś y n l e ty k ,  d a j ą j c j  w  k i lk u  
i zo la c h  j a k n a jd a t i f j  idacW óuogóli i ien ia .  D y s k u s j a  r o z w i n ę ­
ła się głó.w nięj  n a d  p i e r w s z y m ,  k l ó i w 1 p r z e m a w i a  do '  n a s  
p r z e d e w s z y s tk ie n i  zd z b i o r o w y c h  k o n ip o z y c y j ,  z p r o j e k ­
tó w  ])omnikóvtT. z t e m a t ó w  h i s t o r y c z n y c h .  D o  1 yeti dziof 
•zdaje  s ię  lakz&i.Siiin a u f o r  j^ rz y w ią z y w a ć  n a j w i ę k s z ą  wagę?- 
O n e  w ł a ś n i e  n o s z ą  n a  s o b ie  lo. p i ę t n o  , .nowości '*  i o r y g i ­
n a ł u  ójtci, k ló r e in  S z u k a ł s k i  cJaciał  s p r o w o k o w s ^  t ń ł p ó w

'JtręzOrrych w esle lyce”. w .częniMSię zrcszlą j irzerachowal.  
Do nmio. .osobiście rzeczy- le m ó w ią  mMa. Są brtrd /o ,  
a  b a rd zo  ciekawe, w y k o n a n ie  ich jd ll  n ie ttogaime, li mai 
zawsze podniosły,  a  m im o  lo Yą mi obce i obojętne .  Ich 
rto leksyjnośćjż, jirzejadowlAup. szczegółami i . / sy m b o lam i  
jest  do  pewnego s topnia  a n ac h ro n iz m em  w je p o te ,  w UI > 
rej dzięki liin.sleinbrv|'tosiągui;i^to jed n o  u o gó ln ien ie  l i i i  
wszyslkicli  zjjawtsk f izycznych, w-'<?jlpee sk ró ló w  i d ą że ­
nia lo h a rm o n i jn e j  prósto1,>. S / lu W ^ z .ąw sz e -w y p rz e d za  
żyoie, w y p rzedza  naw et  niyśl ludzką. Być ntóże, że dla 
późn ie jszych  pokoleń  będzie Szuka łsk i  b)isk i in  i drogim. 
My ćłiceńyy od sz luki  w ra że ń  hezpośT'ediiieli i jakflajs il  
uiejSzych, p r z y ‘j a k  na jp ro s lszy c li  ś ro d k a i  li. S z lak a  jest 
jtev liego rodza ju  synlezą życia, j t r /e jaw em  jftgęi naji.dol 
Biejszyełi  wartości ', a 'm o ż e  n a w ć t .(użyję, In ze-Kysz.eciimiar 
n.iehezjiieczuegb słowa) inij i ira rrdżiwszyidi .^Chceinyćolr/ .y  
mywaćTicli wlćhżenie Jtezpo.średuio. T ym czasem  Szukałski  

' (\V tycli dzielifch, o klóiwc11 ! mówi ę j  m a l izn  je jn‘a 
cowicie i syslwmalycznie swoto przeżycia. 'I’akTt/j,iomjn>zy- 
c.le, j a k  „(jtoeora"; „B oles ław  D raw y” c żysąhuun ik  Mic- 
kiewiezS1, p rze ład o w an e  'sboilióliktr' szczegółów zm usza ją  
lukżej widz?, '/do d rob iazgow ej  analizy ,  k tó ra  jes t  zwykle  
p rz iczynff l jduże j  rózbieżny.śei m iędzy  ly m '.b fek le m ^  j:Jiłi 
ra is ln ia ł ,  a , l y m ,  jąki nu lp r  cJiciał wywołać.  "Dłał :go "leż 
njfi nu jżna  się dzawić. że'yp. Szukałski  osobiście  inter]>re- 
łu je  Swoją lwórczość? gdyż m oże  ilyć.łaIwo fa łszęwio zro- 
z,umi;iny. W wwmienionych dziełach, k tó re - op in ja  uważa 
za w yraz  twórczości  Szjikalskiego, f i lozof \V/.iął górę  mul 
arlysłiionMyśliciel p o g lą d '1 swoje, swtfra idee w y r  Iz i ł pla 
stycznie. Dlatego leż d / ie ła  le dzia łają  raożztj na ,  inte lekt, 
niż na  zmwsłtoestolyczny, dlatego, toż widzę w niclt prze  
(lewszysl łdęju ,  u j i las lyc /a io i ie  ro /p i 'a w v  t i io/ónie/i ie.

i \a łb in ią s t  i m f e d y n c z e poshićie , ujęte'' Iakże ,s; nilio 
l icznie ,.alb p o t r a k to w a n e  z j irostotą ,  pozostaw iły  we nini( 
w ra że n ia  n iezafar le .  T ak ie j  „O brony  , nie powslr  dzithy 
się Ródii,. \'V sa m y m  1.1kV> rupUu uchwycił  n. p. Szukałski 
scejJtyęzuyą wdzięk ' k zo p a .  Ale najgłąbie j  w b i ja  si^ w  p a ­
mięć t t ą-ęka, k ló re j  pitlce I f tkddgzone  są gło-\<ur'mi plakow 
d rap ieżnych  („M a lka  Ja k o śn f  z I lośc i^ ')  W  lej ręce p rze ­
bi ja  się t a ty  ( ras izm  zawsze czynnego, ż&wsze twórczego 
duclui człowieka zifchodu. Związek jtomiędzy twórozościii 
szukal.skiego, a s / lu k ą  Ma'v<>w czy H indusów  jest kzysło
fó n n a ln y .  Koji lem placja  i kw te tyzm  Sij. m u  bard  .o tial
kię: S z n k a ls i i i  j(Sn ą.-^r 'eyęe lence  1 ca ło  śc ie k ie m  zachijd ii .  
"K iry  p o d e j m u j e  w a lk ę  ( l l a k s a m e j  ro zk o szy  w a lc z e n ia  
s dlalcgO'. / e w a l k f ^ j e s l  n ieo d łą m z n y n i  lo w arzv sz ó r . i  c, 1 
im. A. c z y n u  d o m a g a '  s i ę ry ą j*  je g o  p łżliika.

A ferffi! je.szOz|J*jadiik uwaga,  k ló ra  mi się nasil  
Heała w zw iązk u  z w y s tąp ien iem  lego a r ly ś ty  w roli esleiy. 
Szukałski  jest zdan ia ,  że sam a  technika,  .Opanowana 
gruntownie.  ino(że slwQrz.yć dzieło szluki. Powoduje się 
p rzy te in  na  szkolenie  fifeźbiarzy w lii<lj!je-li, gdzie  m is i iz  
nie łtaczy w ca le  nit lahuit skycgi) ucznia,  ale  n iezależnie  
od tegd u rabin go na dojtoego rz ęm ieś ln łk a  w swoim ta 
ciut i n a  twórćą arl y',s ly . ' / 1  tyci i dzieł, P o in i ja m  pi-/  io, 
że  lal cni jes l  n ieod zo w n y m  w każdym  ' czeniioślelTna f-- 
mniej, w ynniga jąeym  rozwinięcia zmysłu eśCelyczuego. 
Zwróęę ty lko  , uwagęwita ło, że Śżukalsk i  sapi nazy w a  
sieflła nie ftrlyslą, ale  rzemieśdnikien}. Olóz^jtrzeciwsfliwm 
on śOliie jtuW'wa pojęcia  zupełnie n.ięsłusznie, bowiem 
w tym w y p ad k u  inamy ,l_o' czynienia z a r ty s łą  o .głębokiej 
e rudycji  lechniijząoj? Od rzem ieś ln ika  S tżn i  go przede 
w szys lk iem  jego przewagaIft w y o h rażu ia  Iwórlzli,  k tó ra  
wąlpię  czy •dałob ,  się zas tąpić  chfffiby naj.słarąnńibjszcmi 
slnd ja mi. N iumniojjJe ii  zujtelnto now y  pogdąd Szukais łJe-  
go nu łwóręzmść a r tys lyczną  inożc pociągnąć  za sbbą ltie
stwyljaMit. ważne  następsl waji n 'Auinnówrriie / wls.ici,' 11 v ,
na  coraz  bardziej  zaniedbywani)  leehnikę. T ak  silne in- 
(lywidtiałiiyści, jak Szukałski suiwsze wywie,rają wjdi w 
na ^.swoją ejiokę, a raczej epokę, k tó rą  / ą p o c / ą fk o w u ją . 
Stają  ,'się, oni na d ług e'źas w zorem  dla  idyw7iduałności 
słabszych, ii icli pog lądy  s la ją  się kiuionnmi szkół :i ri \ 
siycznycli.  Z radościlp m ożem y jtrzćjiiiszCzifć',' 'Ze cały sze­
reg m łodych  aiifvśto\v pogłębi swoje wiadotodsifi i&hrriez- 
ne w zakr^s im ii ia la rs lw a  czy rzeźby, nie po  io, żelty flfch- 
niyznemi c ITk lam i. luaskowne jms 1 diu liowkj-i, myślową, 
ale po lo, tiy mi<fó więkśże m oz l iw ośc i jm yrażan ia  "swoich 
myśli i prżeżyc 1 'to bę(Izi(P jiiez;i|)omniaf?ą zasługą S / u - 
Italskiego*' I

St.

d a n c i n g .
Dancing ? s{ duszny, ciasny, dancing jest 

przyjemny. Okrągła sala dekorowana bezsma- 
cznie, obweszona krwistością sukna, opięta z ło­
tem wyblakłem i pełzłem, na boki wyrasta 
w gwiazdy lóż Dancing ma w sobie coś z gorą­
ca równikowych krajów, legendarnego bogactwa 
lilmu, snobizmu międzynarodowości, upajającej 
duszności wielkiego miasta, bezmyślności, fałszu 
i kar jery. Dancing przyciąga choć odpycha, zmu­
sza do zabawy, nie gorszy, nie buduje na duszy, 
jest alkoholem, pitym jalł lekarstwo, koszLownem 
jak one, bo próżniaczem. — Świat w sobie zam ­
knięty, wolny jest ziemi;, kto wkroczy tu, p ra ­
gnie zapomnieć swoich spraw, by lepiej je p a ­
miętać, czuc kwas łykanego wina i wesołość tro­
ski pełną — dancing jest przyjemn-y, jest żywy.

W uż miu porównań, skrótów i wydłużeń 
myślowych, w stylizacji zdan przyjmijmy, że 
dym tytoniu jesl gęstym żywiołem wodnym, staw 
zarośnięty glonem ma ziel i ciężar masy, poru­
szenie związane z dźwiękiem w iatru. Topielca - 
mi są tańczący, wiatrem jargotliwość muzyki 
Ponad niemi wypromtenia się kolorami wscho­
dów i zachodów, słońce oświetlonego bębna. Raz 
czerwieni się, raz gaśnie. W tedy przyćma św ia­
tła nie kontrastuje cieniów twarzy, za to rozkłada 
je w zieloność wody.

Na dnie stawu zacisznemi miejscami wolne- 
mi od prąduw środkowej cieśnizny w ydają się 
stoHki , miękkie oparcia kanap. W nieosiągalnie 
wygodnym bezruchu szuka ciało oparcia, chce 
z nocy uzyskać noc, zamknąć oczy rytmicznein 
najdywaniem formy. Darmo też patrzeć erotyz­
mu świętych ga7 iw, tam  gdzie panu,e lenistwo 
tropikalnych krain; gdzie maksymacje szczęścia 
względną, bo dancing jest pracą, ciężką pracą 
szukama wesołości.

M urzyn maniacz, szef dźwięku, ma twarz 
niedarmo m urzatą. On ki. ru je  wesołością, on po­
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wieki topielców dymnych rozchyla i przymyka, 
on oddala lub przybliża kośnie tańczące ciała. 
Włosy jego miotła kępiata, oczy latarnie aut ]a 
skrawe. Gdy przewróci tłuste kiełbasy warg i za ­
lśni białością zębów, gdy łukiem uśmiechu całą 
wykrzywi gębę, obejmując Ironton nosa, wtedy 
śpiewem dodaje taktu. Korpusem jak wieżą K o ­

łysze, a śpiewając tak myśli sobie: W  1'iladelfji 
byłem rok temu, więcej nog tam tańczy i raźniep 
głowy bardziej się chylą ku sobie, trzeba dodać 
wdzięk jeszcze do dźwięku, mało słychać nie 
jazz ale pieniądz, Buck mnie’ uczył uśmiechu 
w Ohio, i dołożyć mu piasku syphwość, kiedy 
garnki myłem w Nev-Yorku, warkot bębna po­
większyć do reszty, poznał angielską miss z o j­
cem, ruszyć szum i jazgot koniecznie, cieniowa­
ły się światła w hotelu, aktor trzezwy, bc wypił 
zamało, księżyc suknią oplatał iej piersi, dźwię­
kiem szkła kołować po sali, ucałowałem jej usta 
a ona, instrumenty wyzyskać do końca, tak lubia- 
la gdym wargi kołysał, choćby umrzeć w kojno- 
ści uderzeń, w śpiewie długim i mięśni rozdrga- 
niu, butem w szklankę uderzać rytmicznie, jesz­
cze jeszcze - jeszcze i już.

Przez długość sali następuje wzmożenie za­
bawy; wyrzucony wałek papieru, rozwija się, 
wyrasta w długą Ijanę, opeda. Papierowa rośli­
na jest posłem serca. Kolorowość tych wieło- 
wtórnych. wężyków i pasków, łączy s ę z trw ają ­
cym ciągle w uszach warkotem słonecznego bę­
bna i śpiewem murzyna. M alaga czepia się gar­
dła, alikant spływa po zębach, dym piecze oczy

Teraz inaczej płynie w iatr muzyki, ^Azybie- 
ra łzawy rytm i kołyszącą upojnośc żaru. Jest 
wolny i powolny, ruchy zmusza stosować do sie­
bie. Ciała plotą się w jedność, k ładą się w zaje­
mnie, okręcają wzdłuz osi nóg. Słońce przenika 
głębokość wody; niema już gwałtownych poru­
szeń fal — jest tylko przypływ i odpływ stawu. 
W śród głębin ciężar staje  sie pragnieniem, 
pragnienie istotną rozkoszą, niknie czas a zjawia 
się wieczystosć.

I splecenie ciał, zapomnienie i chwilę, mi- 
łosność nieskończoną niczem, nagle dyssonanso- 
wo i dziwacznie, trzytaktowość oberka. W gorą­
cu upojenia, w duszności kaloryłei ów, zmiemo-' 
nej na tropikalność jest ta nuta bezsensem i bez­
celowością. Twardo obija sukienne ściany, nie 
zyskując zwolenników, Tłucze się, szukając u j­
ścia stąd, konkurując daremnie o zwycięstwo. 
W ywoła zawrót głowy i pot czoła, lenistwa nie 
rozpruszy i nie zwycięży. Ściany potrzeba tu 
drewnianej nie ciszących opięć, glinianego k le­
piska miast parkiet. Kto bystro patrzy  tu, widzi 
tylko szlachetny kompromis na rzecz nowocze 
sności, rodzaj wstydliwego, choć koniecznego 
przyznania się. ^rudno.

Bęben i fortepjan, saksofon i bandjola dzi­
waczne pomorty, muszą wzbudzić zamiłowanie 
zabawy, ożywić głębiny wodne, musza uczynić 
z bojących s.ę strapionych, pragnących, ludzi ży­
wych, pewnych, opanowanych. Czy dźwięki kiek- 
sią i fletnią się, czy piskują i brzuszą rozpecka- 
ne w rytmy, należy sądzić je ożywionemi, A na- 
dewszystko, ponad mne względy, musi człek 
wstąpiony w dancing czuć jego gorąco, rozpal- 
ność sinego powietrza w metal sięgającą, psy- 
chologję odfrasobliwionego bytu. Upał jest isto­
tą naszej tęsknoty, lenistwo śniadych ras ide­
ałem, zmęczenie miłością w słońcu umarzeniem.

Palm a kołysze się wolno nad tonowem ło ­
żyskiem banioru. Swoje długie palce łapaniem 
powietrza utrudzone, chyl tam w rozpalę dnia.

Toteż głębia stawu ledwo się rusza, Białe 
słońce najskrytsze mija zakręty. P rądu  niema, 
niema żadnych rzeczywistości. Jak  wielkie k rę­
gi, rozbiegają się na wszystkie strony kamienie 
zmęczenia

I wbrew prawom, zanui zone ciała nie tracą 
na ciężarze. Przeciwnie zdają się zyskiawć 
z każdą chwilą. Wbrew prawom w głębinę roz 
chodź, się zapach Staj^ się silnym i zbliża k so­
bie topielców. A  także, wbrew promienności bę­
bnowego słońca, skądyś wpada czarne światło. 
Zaczem obrucony wiatrak drzwi, wyrzuca z cze­
luść* głębnej gorący war białego dymu, z g ry ź li­
wy i parnie osiadły u skrzydeł. Noc jest przed 
wejściem, a noc jest mroźna i świt niedaleki,

H. Węgierski.

Klangor żurawi.
Wracajmy bracia! — Skrzydła uniosą nas 

ku górze.
Gdy porzucimy ląd i zawiśniemy nad mor- 

skiemi odmętami, zamknie się dokoła nas sele­
dynowa bańka, w której nic nie słychać, okrom 
szumu naszych piór, nic nie widać okrom cieniów 
naszych ciał.

Krwawiące się słońce będzie słało ku nam 
wieczorami tęskne pocałunki.

Promienie zapadną w pogodną noc, by zbu­
dziwszy się już nas me zobaczyć.

Będziemy aaleko!

Posłuszni odwiecznym przeznaczeniom bę 
dziemy mierzyć świat długością naszego szyku, 
tak jak to czynili nasi ojcowie od chwili stworze­
nia.

Nikt nie uczył nas naszej drogi, a jednak ją 
znamy.

Niestrudzeni walczymy z odległością co 
roku.

Teraz, gdy gorący piasek zacznie nam utru­
dniać stąpanie, gdy rozgrzana woda nie ugasi 
pragnienia, zerwiemy się stąd w kai nym szere- 

Śfgii, ufni w to, że powrócimy.
Zachwyca nas wieczna wędrówka. Lęgnie­

my się w jednej krainie, by poprzez morza nieść 
jej pozdrowienia innej, dalekiej.

Znamy szelest wyniosłe' palmy i ciche łka ­
nie płaczącej wierzby.

Przeglądamy się w niebieskich wodach po­
łudnia i szarych wodach północy.

Umiemy radować się nieskalanym lazurem 
niebios i doceniać zagniewane półkole stalowych 
chmur.

Słuch nasz zna odgłos wełniącego się morza 
i plusk śpieszącego się ruczaju.

My jedni, my wieczni, wiemy jak nikt inny, 
że nic się nie zmienić’.

Długość lotu obliczamy uderzeniami skrzy­
deł, czas zachodem słcnca, n istnienie ziemi i.o- 
ścią pochodów.

Wracajmy brac’a! — Tam czeka nas nowa 
zieleń. Zgiełkliwy tatarak uzyczy nam zaciszne­
go schronienia, zimna woda prawdziwej ochłody.

Wysiańcy nusi patrzą na królewski trakT 
wycięty we wszechśuńecie, wypatrując rychło-i’ 
nadlecą królowie przestworzy.

Więc rozprostujcie zdrętwiałe skrzydła!
Do wiecznego cudu istnienia dodamy nasz 

własny cud: — klucz żurawi!
Józef Maurycy Drużbacki.

Zyt:miml Lcśnodorskł.

Chaplin' ada.
P a r n y ,  g o r ą c y  w ie c z ó r .  S u c h y  w i a t r  o d  w s c h o d u  wy- 

n i ió l l  p u s t e  u l ice  YiNzą i s p o k o j ć m  d e n n e g o .  r o z l e w n e g o  
u s t r o ju .  Z p o z a  J fS sR j  ś p ia n y l iż  k o l o r o w y m  w e j ś c i e m ,  

i i l ikip iimeni t o t o g r & j j i m i  i b&rw nenii  p l a k a t a m i  i je b l i \» ie  
.Kul.ii r o z k l e k o t a n e ż p i a n i n o  r y t m e m  c y r k o w e j  g a lo p a d y .  
Na p r o s t o k ą t n y m  j i łó łn ie  e k r tu iu  r o z p h i l  pl i ln a  sw o ic h  
n a m i o t ó w  w ę d r o w n y  L 1 li K . W id z i e l i ś m y  go y\ K i n P o ­
wie p r z e d  r o k i e m  m i  w ie lk im ,  . e leg im o k in i  z e r o e k r a n i e ;  
o b j e c h a ł  on  różnV™ 1)rólml>vc.zę i. W a d o w i c e .  S t ry j e  i K o ło ­
m y j e  i w r ó d !  do  m a łe g o ,  n i e p o z o r n e g o  k r a k o w s k i e g o  k i-  
n gd/.ie s a m e m  w z i i o w l e n i i i l  p d k a z u j d .  I c h o c ia ż  l a w e t  
w  n a j h a r d z i e j  s h n ie l j z n y e h  m o m e n t a c h  p a d a  n a  c h m u i -  
irej p ł a c h c i e  ek r a  iii i j ą ^ A i s l y  deszcz ,  c h o c ia ż  n a d g r y z i o n a  
z ę b e m  c z a s u  i a p a r a t u  p r o j e k c y j n e g o N ę c h i l o j d o w a  t a ś m a  
dz iw ire  czas i im i  'w y p r a w i a  h a r c e ,  m i ło  : jes t  yv .nr .ppznej  
i p r z y t u l n e j  sab  c j e s z c z e  raz . . ‘o g l ą d a «  Irjzeci w ib jk i  f i lm  
g en ju ineg ,ó  P a n a  w  A a r n y m  t i ie jo n ik u .

Nie j e s te m  s a m  n a  pusi je j^u l i t^S  Ktoś stoi  za  m n ą .  
D o t k n ą ł  ŻBBą m ojego, 'i rum łienia .  O d w r ó c i ł e m  się  i ujrzą'-, 
tein szczu])h'g\Ńyssym]iatyc^j,ieg<) lJPfińa z c z a r u e m i  w ą s i k a ­
m i,  r ó w n i e  c z a r n y m  m e l o n i k u ,  w s z e ro k ic h ,  s t a lo w a n y c h  
s p o d n i a c h ,  u ry g ina ln fegp  fa s o n u ,  h łJśzcza .c egb  j a k  lu s t r o  
ża k iec ie .  P a n  len  p r z e f lę p u ją c ,  ż. no g i  n a  nogi; w  o g ro m  
nycly. b u t a c h ,  s k ł a d a j ą c y c h  się  z s a m y c h  ł a t  yvyy\ijał  
z gćircją c ie n k ą .  1r z e in p w ; i  ' f a segz ly t  yv d r u g i e j  r ę c e  t r z y ­
m a j ą c  ‘j m i ł a c j b  p a p i e r o s a ,  s k ł a d a j ą c ą  ,wi'c z k a w a ł k a  u m e -  
ry k n ń sf ł i tT leg aze ly ,  k t ó r a  o w i j a ł a  ' coś. c l j  p r z y p o m m a  10 
w łosie  w y s ie d z ia n e j  p r ż e z  cą fe fy  p o k ó l e n j a  k a n a p y .

K tó ż b y  go n ie  p o z n a ł .  J e d n a k o w o ż  m i m o  y f e s f e t k i j j  
n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  i m o ż l iw o ś c i  XX w ie k u ,  w id o k  
jiigo w " d a ł  m i  sic; c z e m ś  z g o ła  f a n l a s l y c z n e m  i n i e p r a w ­
d o p o d o b n y m .  Z d u m i o n y  i d ż ą r y  i e  wzr,ciszenia w ę j i j ;  
k a l e m ;  1

—  ] ‘.ui w K r a k o w i e ?  A j a  m y ś la ł e m ,  źś  P a n  c i ą g l e  
w  j l o l h w o o d . . .

—  .lafffe.śtem. w s z ę d z i e  —  b r z m i a ł a  d z i w a c z n a  o d p o - ,  
w ie d z  J e s t e m  w s z ę d z i e , ’ g d z ie  r f i z g r y w a  sigfc t r a g i f a r s a  
życia ,  g d z ie  kw i tn ie ,  b l a d y  u ś m ie c h  poprjzóz Izy. J e s ie n i  
l i n l e n d r e m  T n ła c y e m ,  b ł ą k a j ą c y m - s i ę  p ó d ró z iN e l r  p o r t a c h  
doli  i n ied o l i ,  j e s te m  n o w o ż y t n y m  -D ió g e n e sc m .  b e c z k a  
m o j ą  ,jesl c a ły  swia lśj iKic mi n ie  p o t r z e b a ,  j i i a ł ć . s ą  m o j e  
w y m a g a n i a .  C h c ę  t y lk o ;  a b y  ż a d n a  c l i m u r a  - rz e c z y w is to ­
ści n ie  p r z e s ła n ia ła ,  m l  s lo n c ń  uc z u ć .  A j e d n a k  j e s t :  i na 
ózej.  > ie k o c h a  m n i e  n ik t ,  a  ś m ie j ą  s ię  ze  i n n i e  w szy scy .  
SnirtO tm j e s te m  j a k  b ł ę d n y  r y c e r z ;  ś r e d n io w ie c z n y ,  j a k  
Djón Q u ic h o l .  sBra jszny,  z w a r j o w u n y  f i jm b o l  w s z e p h tu d z -

ik ię j  i ę s k n O ly  r o m a n t y c z n e j  J a  j e s t e m  a m e r y k a ń s k i m  C y ­
r a n e m  d e  I ł e rg e rń e  XX w ie k u .  P a t r z  P a n  —  t u ł a j  w s k a ­
za ł  szoćegi f o to s ó w  w y w ie s z o n e 1 p r z y  w e j ś c iu  d o  k i n a  -—  
czyż to, n i e 1 w z r u s z a j ą c a  h i . ś lo r ja?  I l i s to r j l i  komic-znego, 
b r z y d k ie g o ,  ś m ie s z n i e  b r z y d k i e g o  • Cz łow ieczka®  k l ó r y  p o ­
s ia da .  s k a r b y  f a n ta z j i  i w y o b r a ź n i ,  ch c e  i u m ie  g o r ą ć b  
k o c h a ć ,  i pośw.ipjKi ,sjjve, s z częśc ie ’, d la  d o b r a  u k o c h a n e j ,  
k tó r a  sw ó j  idea!  ż y c io w y  w idz i  w  m a łż e ń s tw ie  z p r z y ­
s t o j n y m . a  g ln j i im  h u b k i e m ?  —

(idy  to m u w i ł  d w ie  d u ż e  Izy  g l i c e r y n o w e  s p ły n ę ły  
m u  ze  s m o l n y c h  o^zu.  W y j ą ł  z k ie s z e n i  s p o d n i  ' ‘c h u s t k ę  
w ie lk o śc i  ż a g la  o k r ę to w e g o .  k o lo rU m  p r S y p m n i n a j ą ę ą  k o ­
s z u lę  I k ązy s tp w sb ł j  i ą i t ą r ł  nią,; łzy  .g l i c e ry n o w e .  P o c z e m  
w e s t c h n ą w s z y  t a k  ln o c f l c S ż e  aż  s p a d ł  m i  kap.ghis-z/z g ł o ­
wy” rń ś z y ł  n ap r .źó d  s w y m  c h ń i i i k lE r y s ly ^ s ń y P i  k a c z y m  
c h o d e m .  S z e d łe m  za  n im ,  d z iw ią c  się  w ie lc e  \ v sz y s lk ie i  - 
m u .  ąo  s ię  dz in ło .  W  p e w n e j  c h w i l i  s t a n ą ł  i w sk iźżu jąc ,  
n a  ja 'ką$ .' smętnjjj;  ru d e r ,ę i j ro z p o c z ą ł  l i r y c z n ą  o p o w ie ś ć :

ź u p e łn ie ,  l a k  s i m o  w y g lą d a ł  j e d e n i . o d r a p a n y  n i u r  
w dcdcii im L o s  Angelos ,  p o d  k t ó r y m  lo jA u re p i  b p a l n z ł e m  
p r z e d  la ty  m a łe g o  b r z d ą c a ,  z a c h w y c a j ą c e g o  m a łp y .  W y ­
c h o w a ł e m  go.  ( Idy  w y ró ą ł ,  c h o d z i l i ś m y  r a z e m  w s /ę d / i e .  
K azcm  c i e r p i e l i ś m y  ,głód' i w ł a m y w a l i  w  ipom ysłóćby  -sjfb- 
s o h  do  se rc  naszyc l i  b l iźn ich .  ( i z a ś ń u i i - ^ ą f f tb ia l i śm y  -ucz­
c iwie n a  życie  p r a c ą .  O n  w y b i j a ł  sz y b y  a  j a  j e  w p r a w i a  
fum, g d ®  w ó w o z a s  b y l e i f W l p r z e m .  A j a k  w s p a n i a l e  w y ­
g l ą d a ł o  n a s z e  go .spod i iąs jw 0 . . S a m o w y s t a r c z a ln o ś ć ,  w s z y s t ­
k o  p r z y  sob ie .  T a k  j a k  i l e r a z  z r e sz tą .  n i e c h  P in i  p o p a ­
t rzy :  w  j e d n e j  k i e s z p n e e  o d  k a m i z e l k i  sól,  w  d r u g e j  
p ie p rz .  T y l k o  e z ę s h  krocy n i e  b y ło  (Tego  solić .  A w  p a s k u

t r z e b a  b y ło  n o w e  d z i u r k i  w y w i S n K  a b y  m o j e  p i ę k n e  
sp o d n ie c i i i e  o p a d ł y  l a k ,  j a k  w le d y  w  c y r k u  n a  l in ie ,  g d y  
o b s i a d ły  m n i e  w s ł r o ln e  m.a łpy. A p b je m  b rz d f lą  z n a l a z ł  
s w o ją  w y t w o r n ą  m a in ę ,  o d e b r a n o  m i gft.. N a s t ą p i ło  t ó z -  
s ta n ie ,  z o s t a ł e m  scynol.uy. L ecz  1eż z o s ta ło  wspoY nnien ie  
l ia jp ię k n id jsz .y c h  c h w i l  żyęią,.

W id z ę ,  słuchającej  lego  amowi,adaiit-ja b r u d n ą ,  u b o g ą ,  
robo ln ic iź ą  u l icę  N o w e g o  J^fi;ku, P o ś r ó d  I ł u m u  W cśm io K a-  
jący e l i  go dzifeći d r e p c z e  m a ł a , p o k r z y w i o n a  f i g u r k a  h  o lo  
n a  te j  u l icy ,  tz j i o m ię d z y  odrapanĄmJi, zakop & o n y e i i  po -  
J i ę k a n y c l i  m u r ó w  w y jd z i e  k j e d y ś <3 p i ę k n a  n i e w i d o m a  
d ż ie w c z y n a ,  Sprzeda jąe ię l  b u k i e c i k i  f i o łk ó w  n a  r j g u  g w a r ­
n e j -u lc y .  —  N ie c h  P a u  p a t r z y  —  m ó w i ł  m ó j  t o w a r z y s z  —  
la  n i e w id o m ą ,  b ie d n a ,  p i ę k n a  da idw czym i,  s p o t k a  k ie d y ś  
n a  d r o d z e  s w e g o  ż y c ia  b a r d z o ,  b a r d / o  d o brćgóz lcz łow io -  
k a ,  k i ó r y  j ą !  b ę d z i e  b a r d z o ,  b a r d z o  k o c l ia ł ,  o p r o m ie n i  
li-oskliwuścicj, i m i ło ś c ią  j e j  o ,k ro p n ę  k a le e lw o .  A o.ua n ie  
bąclzia^wcflle  w ie d z ia ła ,  że  o p i e k u n  j e j  to  byki g r o t e s k o ­
w y,  kO in iczny  w ł ó t ^ g a - ^  p o ś m i e w is k o  c a łe j  u l icy . . .

—  P a n  m i  o p o w i a d a  I re .ś e tsw o je g o  n a j n o w s z e g o  fil-
inii .. . —

—  P o k a z u j ę  P a n u  k a w ą łe lS ż y c ia . . . '  A, c z a s e m  k a w a ­
lerii ż y c ia  d a - s t e l  zaklącP-nai-ee. lu ło jdowej t a ś m i e  f i l i ifowcj. 
A k ie d y ś ,  m o ż e  za- 7 la l , gdy.ż ty le  m n ie jw ię ł j e j  c z a s u  p o ­
trzeba , .  ażc iiy  d o b r j  ą j n e r y k a ń s k i  f i lm  d o s t a ł  s ię  d o  w a -  
s z e M  k r a j u ,  p ó jd z i e c i e  z o b a c z y ć  h i s l o r j ę  n i e w i d o m e j  
d z ie w c z y n y .  A -wie Pa i i ,  eo  się z  n i ą  s i a n ie ?  d i j a  k i e d \  ś 
pąZ.ewidzi —  i w y b u c h n i e  ś m ie c i ł e m  n a  w i d o k  sw e g o  k o ­
m ic z n e g o ,  b ła im ń sk ieg o  U A a r z y s / a ,  n i e . u w i e r z y  n jg d y ,  -/Z 
lo b y ł  on ,  l e n  l a k . , 'd o b r y  o p i e k u n ,  k t ó r e g o  w y i d e a l i z o ­
w a ła ,  n a z y w a j ą c  w  s w o ic h -s u y ś fa ą t i  a n io ł e ln  n i e b a  z e ­
s ła n y m . . .  A o n ?  O d e jd z ie ,  t a k  j a k  n i e r a z  j u ż  o T sż e d ł  w \  
w i j a j ą ć  n o i i śza la n c ik o  latsgczką,  ^łębp.ki l>ó] n a  d n ie  d u ­
sz y  c h o w a ją c .  Czy j iam i i j ja  P a n  b i a ł y  k r ą g  n a  m u r a w i e ,  
ś l a d  a r e n y  c , r k u ,  k t ó r y  S o d j e c J r a ł . . . p u s t k a  po  te j ,  k t ó r a  
o d e s z ł a  i m a ła ,  g r o t e s k o w a  f i g u r k a  o d c h o d z ą c a  w  pricef 
sńzę.ń s k a z a n a  n a  w iecż i ią  sad io tnoSć. . .

D łu g ą L e l iw i ł^  s z l i ś m y  w  m i l c z e n iu .  Aż g d y  s t a n ę ­
l i ś m y  n w y lo tu  b ło ń ,  r o l is Jo n o e zn i ły  s i ę f n a g l e  p r z e d  n a m i  
s z e ro k ie  Iod,owe p o ł a  s k r z ą c ą ,  kłująj^ji  Jjielą śn ie g u .  
W m r o ź n y m  ą fo t łm uc lu i  pó łn o rp ię g o  w ic h r u  | uiżl-\v:i- 
fiły Się c iężk ie  śn ie g ie m  c h m u r y ,  u k a z u j ą c  w  da l i  zę- 
liaty-* g r z e b ie ń  p rze łęczy  - h i ję ł io l ,  jiop.r/i-z k t ó r ą  n ie-  
p r z t t rV a n y in  s z n u r e m  ^ i ą g u ę ł y  t łu m y ,  d ą ż ą c e  s / i a k i e m  
p ó łn o c y  d o  k r a j u  gorą-czki zdó ta fpp ,  bMskib, a  l a k  z ł u d f e  
szczcścid.. . —  O le  je-st n a j g ł ę b s z a  p r a w d a  —  z a w o ł a ł  m ó j  
c z a r n y  lowai;zVsz, •—  w  t w a r d y m  s p r a c o w a n y m  ło n d o -  
n o w s k i m  tru d z je '  ni^‘ s z la k u ,  w  p - ie fw o in o r§ai g ó łę l i ie j  n a ­
t u r y  lu d z k ie j ,  w ro m a n ty z m ie * p rz y g o e f t f  i ^ ę ą l i ź m f e  iw a r -  
d e j  r z e c z y w is to ś c i  t k w i  najg łębsza* '  ią to la .  (życia. I t u t a j  
w k r a ó ź a ,  j a k  w s z ę d z ie  z ż u c ie m  b ó ł  i c ic rp ie m jL  i t u t a j  
ro zg ry w a ry s j ip . ip o i iu ra  t r a g i f a r s a  ż.ycia, .-Ijecz n i e m a  t u ł a j  
w a s z e j  k u l t u r a l n e j ,  c y w i l i z a e y j n e j y ó b h u l i , n i e m a ^ s ż t u c z -  
n y c h  w rężó w ,  f a ł s z y w y c h  fo rm .. .

—  O d c h o d z ę .  I d ę  p o ł B r z y g o d ę  i Miłość.  I d ę  s z u k a ć  
z io ła  i ifećgęścia. .. '

Z a s k r z y j j i a ły  j i łozy  sań .  G łu c h o  p o  ś n i e ż n e j  p u s t c e  
Alii.ski p o b je g ło  s z c z e k a n ie  Jisów, Z p o k r y t y c h  f u t r a m i  
s a n  p o w s ta ł  m ło d z ie n ie c  o o c z a c h 1 sla0 | a ,  w p a t r z o n y c h  
r  p o w a ź n e m  z a m y ś l e n i u  w  brwkre-sną [ l iżeslr / i- i i .  N ie  w i ­
d z i a ł e m  go n ig d y ,  afe  - (lounyśliiiein się , że  b y ł  to  J i ick  
I cmitirii. M ały  c z ło w ie c z e k  w  c z a r n y m jm e - lo n ik u  p o d s z e d ł  
d o  n iego .  U ś c i s n ę l i ,4o b ic ł& ln j e  d łon ie .  -.

BÓL.
Kiedy mnie boli — ściskom spiekłe wargi: 
niek ludzie myślom, ze jo ino mocny, 
zek fcioł niescęscie zgrysć — a skargom 
i płaceni lasy obsiywóm po nocy, 
coby jęcały, kiedy nik nie słysy, 
skargom ziełónóm! —

Wtej na siedem klucy  
piersi zamykóm i w śmiychu ozblyski 
bryzuje ocy — nie w piersi mi hucy 
ból, co jak plantu skręcono na wietrze 
stonkoby zgasił we wełnistej cyrni 
i w cyrni może skąpołby powietrze 
tak ztote zawdy...

Nie zbronie ludziom po dobro sie słyrmać, 
choćby ku słonku... po moście z pajęcyn: 
Kozdy je nóńdzie — 
hale juz no nie nie poleci więcyl! ...

G. Suski.

MŁYN.
Z głośnym poszumem życia, z rozmachem i chlu­

stem,
woda spada na koło okrągłe jak wieczność; 
Kuczą w młynie kamienie cierpliwością kute 
gna ich pasów i trybów żelazna konieczność.
— P ółm m k  — słońce przez szpary wsadziło rąk

złoto
. po białej drabinie wyszło na szczyt dachu.

Pełny jest młyn codziennie wirów i obrotów, 
aż drżą febrycznie belki szarego pułapu, 
aż się py ł  srebrny niesie.od klaszczących pytli; — 
są jednak ciche, biało-błękitne niedziele, 
kiedy koła drętwieją w kamiennym bezruchu — 
czas wtedy przędzie długich godzin kądziel, 
siedząc z siwym młynarzem na wytartym progu.

Zenon Koterba-Dziuban.
 o i
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KRZEMIENIEC.
Kiedy słowik zakwili, gdy się krzew zabieli 
wiśni, kwieciem pachnącem i biało-róiowem, 
leci duch tu Ellenai z  cichej skargi słowem  
szukać małej kołyski, w której śnił Anhelli... 
Biała Lilia Weneda z sercem już gotowem 
na śmierć - do stup okrutnej Gwinoriy się ścwli, 
między malin czerwienią — krągła pierś się bieli 
Aliny i Goplana w kole lśni tęczowem...
0  cudowny Harfiarzu! — oskarżono Ciebie 
kiedyś, że świat zaludnił zjawami bialemi
1 że Boga w blękitnem Twych snów brakło niebie! 
Przecież Twoja Beatrycz, gdzie padła na ziemi, 
kazała wznieść ołtarze białemu wstydowi
i ten wstyd się, jak bóstwo Twych pieśni różowi!

PODHORCE.
Stąd huty się husarskie zrywały, jak ptaki, 
stąd w szumie srebrnych skrzydeł  — w propor

ców wichurze 
pod Wiedeń i pod Chocim ruszały, jak burze, 
gdzie jeno wróg się zjawił lub poganin jaki 
Tu baszty granitowe sterczą, jak przeamurze, 
chroniąc piersią warowną od pól dzikich szlaki, 
wewnątrz zaś istne cacka... klawikard wszelaki, 
malowidła, zwierciadła i meszty papuże...
Jakby pałac sułtanski — ten gród króla Janaj 
zewnątrz zbroja husarska, mur z granitu lity, — 
wewnątrz cacka niewieście, ałkowa różana...
1 taką jest kultura Rzeczypospolitej, 
że choc łkliwem uczuciem serce je j  uderza, 
musi zbroję mieć męską i ramię rycerza...

Zygmunt Labertowicz,

Smofański conirc Boy,
Boy zdecydował się ostatnio, by do pary ­

skich laurów Mickiewicza wpleść nieco mięty. 
Konstatuje ku wielkiej uciesze „maluczkich", że 
ten wieszcz, mimo swej koturnowość,, jest tylko 
człowiekiem, mającym rnniej więcej normalny 
splot mięśni i nerwów. A stralna atmosfera towia- 
nizmu została zatru ta ostrzem Boyowego pióra, 
wydechem, (o zgrozo!) nie mającym nic wspól­
nego z mistycyzmem.

Czyżby naprawd z Boy mędrzec, członek 
akadem ji w Macon, b, lekarz kole' państwowych, 
i t. d. był do tego stopnia przeczulony na punkc-e 
anatomji, że (w najlepszych zresztą zamiarach) 
identyfikuje organizm człowieka z organizmem 
poety? Jednem  słowem Mickiewicz nu byłby 
Mickiewiczem, gdyby go przypadkiem  zaplątano 
w jakąś skandaliczną aferę paryskiego demimon- 
du. Idee Mickiewicza nie m aią teraz krystalicz­
nej przejrzystości, bo... sam ich twórca nie miał 
krystalicznego charakteru.

Szkoda!... Tak późno wciągnięto Mickiewi­
cza pod pręgierz statystyki, że niektóre szcze­
góły jego zaparawanowego życia uległy zaciem ­
nieniu P. Boy przeholował... i znalazł się Szpo- 
tański Ciężkie ten pan znalazł argumenty — za 
ciężkie nawet na lekką muzę Boya. — Trudno... 
Wobec takiego stanu rzeczy nie pozostawało 
Boyowi nic innego, jak tylko urządzić „rycerski" 
odwrót. Gees.

KraKowshi Klub lileraJow.
Jak nas informują w ostatniej chwili, z po­

czątkiem października b. r. rozpocznie swą dzia- 
łahiość organizowany obecnie Krakowski Klub 
Literatów. Do tej pory zgłosiło przystąpienie 
czternastu znanych literatów  z Krakowa i z p ro ­
wincji.

Tymczasowy lokal klubu: ul. W olska 1. 14. 

Z  aforyzmów D. K. BALM O NTA.
Czem ciemniejsza chmura, tem straszniej­

sza burza i tem jaśniej kwitną drzewa w odu- 
rzającem, świeżem powietrzu.

Żyjemy w złym  domu Fundament jego na 
trupach i półtrupach, — na żywych męczertni- 
kach. Należy zburzyć zły  dom i zbudować nowy. 
M y -  ludzie, my  — twórcy, czyżbyśmy nie byli 
w stanie wybudować wszystkiego, co podpowiada 
nam uczucie i nasuwa myśl?

Prenumerujcie 
„ANTENĘ LITERACKA!“

KsiązKa, o hfórcf m  mówi.
\ i  H e m a r c f le  „ I m  W e a le n  n i c h l s  N e t t e ^ m m

P r o b l e m y  l i le ra t tk le ,  k l ó S  w o j n a  u w y p u k l i ł a ,  a m o ­
że i s tw o rzy ła ;n ś ty  t a k  uiikwęą-salne, *żb m u s i a ł y  z u in t e r e so ę  
w ą ć  a r t y s t ó w ,  leszcze  p r ż y  akom .pan jam eii .e ie  d z ia ł  p m o  
i y d a j e  Bą%£isse. s w ó j  j& g je iV ‘,  - a - b e z p o ś r e d n i o  za  

fcWarciu r o z e j m u  a k a z a t  s ię  sz e re g  l-sią-'?!., v  k t ó r y c h  u c z e ­
s tn icy  lycli g ig a n ty c z n y c h  w z m a g a ć  o p o w i a d a j ą  sw o je  
wi a żeni ii. Ale' w ię k sz o ść  ł y c h  w s p o m n ie ń ,  choć-, a u tc i .  tycz- 
liYch, clioiwz f o t o g r a f i c z n ą  w p ro s i  d d k h id n o ś o ią  odd: ny - l i .  
ilic m o g ło  p r e t e n d o w a ć  o i rw a le  m ie jsc e  w  l i t e r a tu r z e  p i ę ­
k n e j  C h lu b n y m  w y j ą t k i e m  b y ty  . , l ) # V u n u i f t 'K r z ^ z e -  Dor-  
g c iev 7i, edz .naeza  jacc  śią b a r w n y m  sli leyfi, c l e k l o w n u m i  
o b r a z a m i  i p l a s t y k ą  p o s A ć i . :  i n ie  naU-zy się  d | i w i e ,  ze 
jak d o tą d ,  n ie  l iap iś t luo  o w o jn i e  dz ie lą  lej m ia r y ,  M o i e ly  
m o ż n ą  k l a s y i i k ó w a ę ^ j a k o  wybitne* dzje to  sz tu k i .  r lyse i ,  
k tó r z y  osob iśc ie  -w-zieli udz iS ł  w  w y p e d k a ę h  w o je n n y c h ,  
z a n a d t o  je sa m i  s i ln ie  i g ł ę b o k o  K & Ł fó 1'- A *  ,«t4 « °
Odra  CU pisać .  D ługi ężas  tk w i ły  mig, w  u h  p sy ę m  Ce W l o r -  
m ie  Im zpośred  ..cli w r a ż e ń  i t r z e b a  b y ło  la t ,  by d o j r z ą  y 
jako  p r o b le m y ,  U ó r \ | « i  s y n te z ę  b y łb y  . p i s a r z  w  staną, 
p rz e n ie ść  n a  pa j t ie r .  Dziś , w  dz ies ięć  la t  p o  w o jn i e ,  r y n  u  
k s i ę g a r s k i R u r o p y , 'a , , s% e gó l] i i ,e i  Nfeftuec, w  L e r l f P - J  
e iu  d i i c f i ó i p m  n a j s i l n i e j ,  o d b i ły  ,s ję  zdarz .e i j ia  z a l  U l - l  _ 
U ) l9 z a r z u c o n e  s ą  m n ie j  l u b  w f R e j  w a r to S e io w e m i  k s i ą ż ­
k a m i ,  k l f t i ieeóbra ły  so b ie  Ą  p ć ż p d m io t  j r fz c ż y c ia  w o je n n e .

szys ik ieM e k s i ą ż k i  m a l u j ą  n a m  e a h t  g ro zę  i o h y d ę  w o j ­
nę .  A s i ą ż k l ' . R e m a r q y e ‘a ' „ l i n  W e s t e n  mc,his N e u e s  , ozym  
lo w  s p o s ó b  n a j b a r d z i e j  n a r w n y  i p la s ty c z n y ,  a  j a k  n ie -n  
k t ó r z y  c h c ą  i w n a j b a r d z i e j  p r a w d z i w y ,  lMekl.  p i k i  wyvw - 
ła to  je j  .pojawienie . f f i H R .  g y ł k a e h  ń f s i . ę p r s k i c h ,  m d  m i . i t  
sob ie  w  b d a c l i  p o w o j e n n y c h  ró w n e g o :  Z;. ,vczesnie- jeszcze  
przesą-dz.ać, qży je s t  o n  ty lk o  c h w i lo w y ,  czysfez  k s i ą ż k a  ta 
s ta n ie  się' w y d a r z e n ie m  t-ppkow óiń  dn ia .  D y sk u s ja , ,  j a k a  
się n a d  n ią  w y w ią z a ła ,  p r z e n io s ła  się r y ć ld o  tze.-fiwiala I 
lerEićkiego za  p o śred n f t i lw cA '  p i s m  .j iedzicnAych n a  s / e io -  
ld e  wo.IV i s i a ła  się o g ó ln ą .  W  dyskn.sjji- l.oj p a d a j ą  z o o m u  
zn . i t i łn iT  sprzecznie, opin.je z Q o s zące tó ię  n a w z a je m .  
liści  p o . l n o s z ą ł ^ k s f e k ę  ! ł inV ąrque‘a d o  g o d n o ś c i  sw o je j  
c w a j ig e ł j i ,  h m  W e s t a r p ' g r o m i  z t r y b u n y  p a r l a m e n t a r n e * , ,  
ten  jego  z d a n ie m ,  p rz JB fw  u p a d k u  d u c h o w e g o  N ie m ie c ,  
wreszcie!  k r y ty k  W a l t e r  voii  M d ło  nie. w a d i a  Się je j  n a ­
z w a ć  „ p o m n i k i e m  n ie m ie c k ie g o  n j ę z n a n c g p  zO łm erza  . 
„książ.ką n a j j i s a n ą  przez, w s z y s tk ic h  jjo.ległyeh a  sk r .pnin :  
cK.sJćapeihn w o jS k o w y jS D e r s b a c n  w y s tę p u je  n a  ł a m a c h  

h ó l n i s c h c  A o lk sz e i lu n g "  z. p r o t e s t e m  p tó ęę iw U o  a u e J H -  
w ie n iu  lvcti po leg ły ch .  p H e r z a j j u S }  jęki W ™  «» ^  . 
t ak t  iż k l o k o l w i c t  z a b ie r a  g łos o  .-.-tej siązee, to m o w i  
w picrwszViii.’r ź £ d z ie  o j b j  lendc t io jac l i .  1 .rżećjcywiście ten.- 
d e 11 c y j n c iś 6 ' t i i 'oe  e i i a , n a j b i t t t ó e j '  u d e r z a j ą c a d ł u t o m  u t w o r u  
l.ómaraufcćb. N ie  chcę. t u ■ za r z u p a ć  a u to r o w i ,  że n a g i n a  ta -  
k !v  d o  z ć ó r  y  p o w z ię ty  cli za ło żeń .  Z b y ł  ż y w io ło w o  ^ lia lu je  
n a m  z d a r z e n i a ,  z a d u ż o  w  n ie  w k ł a d a  sw o je j  in d y w id u a ! -  
n o ś d ,  b y  m o ż n a  go byli)  o  t ^  p o s ą d z a ć .  T ^ u l c n e y j n o s c  lej 
k s ią ż k i  ) e f v  w ni iistawiuuiu lK y c lu e ^ m m  a u to r a ,  k l o r c  m e  
p o z w a l a  m u  na; wsżfc-liśl ronnc-  óg a rn ięc iS  t ę m n m .  R e m a r -  
(iL,ę o d t w a r z a  r z e e iy  t a k .  j a k  je  wódzi, a le  p a t r z y  n a  n ie  
p * d  p i w n y m ' - s t a ł y m  k ą t e m .  T en  s z czeg ó ln y  k ą t ,  w id z e n ia  
u o h w y o S  ktoiświo czy n ic  n a j l e p ie j  p .  C z ap iń sk i  w r e c e n ­
zji z a m ie s z c z o n e j  w  „ R o b o tn ik u  „A w  k o ń ć u  —  ś m ic r c "  
\ iep rzep iu - t ,y  lęk p r a e d  śi i i jercią  i j i rz ed  cif tfp ienionr wy 
z.ićra z każ  J e j  k a r t y  te j  k s ią żk i .  „V w k o ń c u  —  s m ie r c  . — 
to ' s y n t e z a 'w s z y s t k i c h  przeżyć ,  k tó r e  Rc ina rąue--  p o  n n -  
s l r z o w s k u  od t la jc .  A z tego lęku  p rzed  ś m ie rc ią  i j i rzed  
c i e rp ie n ie m ,  z lej  zwóerzęccj  in s ly n ik lo w n e j  t rw og i  h.erz.c 
s w o jd f ź r o d l o  c a l .  u p a d d k  czt .V wBpzeńslw a, j a k i  się d o k o ­
n u je  w  b o h a t e r a c h  „ Im  W e s lc n  nic.hls- N c u c s 1*. K ry ty cy  
l iao g ó ł  p o tw ie r d z a j ą  w i o l k A p r a w d ę  i sz cze ro ść  z j ak ą^ J le -  
m a r ą t i e  o p o w ia d a  o w o jn ie .  W  sz.ć^ey.ośó p o w ą tp ie w a ł  lite 
m o ż n a  .K-śli o h o d z i  n a to m ia s t  <> p C a w d ę , . to  w ydaje ,  się 
o n a  b v ć  'n ad e r  s u b i e k ty w n ą .  P o m i j a m  ju ż  p e w n e  o b ra z y  
z i i p d n i n  b i a e j ą g n ię l e f ą u .  p. su iż b a - i r e k r u c k a Y  i w y o l b r z y ­
m ien ie ,  '. kojniecznę zr.pszlą ze w z g lę d ó w  a r ly s ly c z n y c l i
i n a j z u p e in io f ^ u s p r a w  iedliw ioite ,  p o sz c z e g ó ln y c h  scen  lio- 

- jowycli, a le  c l iodzi  nfl o Osoby i 0 p r o c e s y  ro z g ry w a ją c e " ,  
się w  ich  p ś j j e h ią e ;  Bo l ia tó i jow ic  Rcmarcji ieó i .  w s z y s c y  
w- e z a m b u ł  w / . H M  pbj<ltnż.»żypi) p o b y c i e  w  .ókop.udi  p rzc-  
chóO za  p o w o l i  p ro c e ś j  „odCzlow-ięczenia za k o ń c z o n y  za- 
g luS fe n ie m , czy leż '! za b ic ie m  w s z y s tk i c h  i n n y c h  in s ly n k -  
Ićiw, p r ó c z  i n s t y n k t u  s d m o z iw n b w a w e z ć g o  |  s e k su a ln e g o .  
P r a g n i ę m e  r e d u k u j ą  s in  do  z a s p a k a j a n i a  n a j b f ń d z i e j . , 
p r y m i l y w n y c l r ,  i zasaęin ic/ .yęh  p o t r z e b  t iz y c z n y i i i .  J p o h a -  
11io w ie " l t e f i i a r i [u e ‘a z d a l i  jńknajfslf ta tn io j .  e g z a m in  zpijswu- 

' | o  h u m a n i t a r y z m u .  B r tćos ta feęzn ie  w o j n a  zd ar ła . ,ż  n ic i  to , 
i-o b y ł o  m a s k ą ,  n ie g łę b d lS c m  p r z y z w y c i l i j e lu c n i  1 w v d o ­
b i ł a ’z nic.li ich  miga- , „ p r a w d z iw ą  dusz ę ,  n a j i s t o tn i e j s z ą  
czeiść i on Skobow-O.śókl. \  tą przi 'ds,tawil  R e n m rą ę ie  iatv 
c z a rn o ,  że  d z iw ić  s ™  n ie  npożnl? b y ły m  żó łn ic rzO m  nie -  
m « ® k im ,  'że z r ó ż n y c b - j i l r łm  n a d s y ł a j ą ; .p ro t e s ty ,  ' p r z e c i w ­
ko  u o g ó l n i a n i u  p s y c h ik i  r e n iu rq u e . ‘ow.skicli  ho l  a le ró w .

vie  Iwliśmy n ig d y ' t a k im i" ,  wołają*?® szpalt  „Kdlnisetię 
\  olksżćitung'% która":im udzieliła mie jsca  dla wypowiedz*- • 
nia swoich, uwag.  W  słowach prostych ,  a leć^ n y c .h  b ro n ią  
się przeciwko lej opinji ,  j a k ą  yifuy-bftt tleniaiy|nc wyrobić.
A olą-onę s w o ją  p o p i e r a j ą  dokuiribnlioin, n a p r a w d ę  o l t j t - , .  
k tyw .pym , jjakjin są  ):,j)ie' t i i- ieie C)ćr igetńlleiieJli S lu d c i i le n  .
Z l i s tó w  tycli j,:(«riO;-Avynika, że tego z b y d lę c c l i i a J ^ ą k je - I m i ­
tu je  RcintLiapic, b ię  ^ydlrm U o g ó ln ia ć ,  ż i ą s c l k i  Lysięc\*.po!e- 
głycli  p o z o s ta ło  lu d ź m i  wT ob l iczu  c ie r i i ie n ia  i śm ierc i .
A że R e m a r ą p c  l y e h  lu d z i ,  ludz i  p a r  excćllei icć* n i e  d o j r z a b  
lo wriia  Ifcży c liyiia  p o  je g o  s t r o n i ć  i wyoikEi z jogo w ła -  
sfiej o só b o w o śc i ,  k t ó r e j ' ' . J m  W e s tę i i  n ic h l s  8 fcucs“ jakna.j- 
s m u tn i e j s z e  ś w ia d e c tw o  wytfl.awia. Bo w  k o n k lu z j i ,  n a b i e ­
r a m y  '[ffWBntfrriB. żę t i je s l i  w  k im ,  to w id o c z n ie  w  n im  
w o jn a  o l iudz i łn  l e . a i S j i i i ż s z ę J i n s l y n k l a , . k t ó r e  c h o ć  uśp io -  
n t ‘ d o m i n o w a ł y  w  k o m p l e k s i e  je g o  w k u ć .  t  jeś lu  p ó j ­
d z iem y  po, n ieś l i  fafi tora i u o g ó l n i m y  cechy  je g o  osolio-  
wpffl i . lp- p o w s ta n ie ;  ,wfericżas d ręcząca .•aaM Sdo icn ic :  <’.zy 
nie. Jep ie j ,  że w o j n a  od  c z a s u  do. y z a s u  zde.rtiTiskiije „Beslji ; 
l u d z k ą "  W z u p e łn ie  sp e c y f ic z n y c h  w a r u n k a c h ,  niż żeby 
m i a ł a  in n a  dzial&ć z u k r y c i a  i p a c z y ć  codziennsi  twóyezą 
p r a c ę  c ż lo w ie k a ?

I d z iw ię  s ię  1ylk,o •m o żn a  e n tu z j a z m o w i ,  z j a k i m .  „ Im  
AA es ten  nichls:,NCifós; ' pow i ta l i  pacy f iśc i .  B'owdćm w  'i'e- 
m arc fu e ó iw sk ie j  in sc en izac j i  r o l a  pac .y l izm u  s p r o w a d z a  się 
d o  niańcżejriąA j .b e s l  ji ludzk-ię,j,;‘ i d o  s t r z e ż e n ia  • j e j  snu .
Z ęhwólą, g d y  -Się p r z e b u d z i ,  o k u z y je  s i ę g a ł a  je g o  b e z r a ­
d n o ść .  1 , , V  . J e m ś . Ą r . "

Panu Dymili owi Fiłosotowi, redaftiofowi 
e.zien.iitta „M Swoiiodin", ;v odpowiedzi 
na jego lisi olwariy, zamieszczony w „Wia- 
loniitściaco LHeracleciT z dn„ id. vi. ii. r.

S z a n o w n y  P a n ie !

Nie p rag n ę  11 a tem miejącu oflpowiadać szczegóto- 
\vO na list, pisali}- prze^fl Kpiigranta ro?V.|skiogo, jak  
z, treści wynika ,  maf.ó orjeiilująftegi) się w s to su n k a c h  
wewnęd-zilycli Polski.  z f f S z i f i  w .-jLóSiiiikacli lwów 
sk.ęli. Xi,e.prągTię i nie clićę.-gdyż list o tw a r ty  S z a ą o w n f --5 
go 1’an ą  wywótat tylko nierąu{fK Chodzi w- lej chwili 
o zwróceniu  .lego uwagi na takt,  że pośród l i te ra tów  p o l ­
skich większość tió, kątoticy.  111:irzi;gr! wla.śiiie ci nricli 
na ZHHlzic  l i te ra tów  w Poznan iu  potópić t y l i  o eksce­
sy inLyżydowśkio, luilcząc o iiięwąlpliwyiu 1'ak‘cie p r o f a ­
nacji  1̂ - s . j !  kaUdickiej  p r /nz  niiłodzież żydowskićf Dla­
czego".1 ( j |y  p ro fa n a c ja  była  k u l tu ra ln a ,  a  tytko r.ćalbc.ją 
ze s t ro n y  i wodzie/ ,y  polskf«fr. slath, sję n i e k u l tu ra ln ą ?  
Dziwną t»«Jy m ia rą  ^ z a n .  P a n  m ierzy  zajśiiia, Iwowskiu. 

j a k  zresztą .ćlzjwn' m  jest sam f a k t  .nrgo wyślą 
pienia na  łamani! „W iadom ości,.  L ite rackich".  Kkscesów 
an tyżydowside li  każdy k u l l i i ra ląy  Polak równie  nie po 
chw ała ,  j a k  po tęp ia  w stanowczy sposób waaelkie- pro- 
waikatorskie w y s tąp ien ia  życfóry w s to su n k u  'do ludności
l.atoliekifej/cY

1 jeszcze jędrni uwaga, rączej |iroś]>a: eży Szairowny 
Pan niejzeoIiCiaibi- zająó“ siy 'zg łęb fen iem  przyczyn ujKui- 
ku  Rwsji. zam iast  w lrąpać  się w sp ra w y  nas" jedynie  ób- 
i-liodżąco?

Iłylibyśmy Mu n iezm ie rp ic  wdzięczni.
K iaków .  w czerwcu.

M ie czy śh iw  W o j l a ^ ż r w s k i .

Odpowiedz? Redakcji.
/ ' .  1 1 7 . Kj .  f t o i l u )  7 ’u n / l  D . ż i ę k i i . j c m y  z a  w y r a / . y  u z n a  

n i a  dla m i . s z . o g u  p i s w i a .  N a d e s i a n y c l i  w i e r s z :  n i e  c a i n A ś  
c i  i ii  \- R a d z i m y i  - j i s i i c o w a ć  n a d  f o r m ą .

P. \ljred Latwrtl-, Kruków. Afierszy, o kiórycli  łtąli 
w sponuna  w swym  liście, nie otrzym aliśm y. Pros im y o ich 
nadesłanie. ,

P. Jan (■ /f-f/r/.v/, , Kraków. A rtyku łów  paiiskieh — 
niestety, nie rozum iem y. Za Sercleozuć list baiflzo dzięku 
-jemj i clielnię Pana  poznam y.

P. SI. Proszowski, Kraków. Nie zmfiieścimy. Bardzo.
sin be.

P. Ludwik (Aoiuak, 1Yijrsztuua. P-ro.siin: pisać mniej 
i Ulatał izecziiś j B a  więpcj ótl < igra licznie,

I1. ii. S., Lwów. Niestety w  tym n um erze  nie ,może 
m y  już zn 111 ieści ć . , lJćóśi.my o wczesne, iuidsyłanie.

W k r ó t c e  u k a ż ą  s i ę  n a k ł a d e m

„ A n t e n y  l i * t e r a ć  ki e / ‘:

M 1VDVA SEAATw WOJTA.SZ KWSKI

P I E Ś Ń  
O KRWI

C ena 1 zł.

W 1 NdEŃT) 1114 >FSZEK

Cena 1 zł.

EPATA w  sevs k i

D U C H  
T A n

C ena 1 zł.

j  j  wychsodzi to-źo hażdeuo 
miesiąca.
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